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ED 
ANGLIA A AMERYKAŃSKIE PROPOZY- | u e 5 ' Tak mi la przyszłość Polski wyglada, 
CJE POKOJOWE. | Rokowa nid angielsko-tureckie | jednak nic należy jej w ten sposób rozu- 
Londyn, 15. lipca. (Tel. G. P.) Mini- | mieć, że to musi przyjść samo przez sie, 
ster spraw wewn. Joynson Hicks prze- W SPRAWIE PAKTU PRZYJAŹNI I TRAKTATU HANDLOWEGO. | natomiast nieodzownym warunkiem do 


mawiając wczoraj na zgromadzeniu pu- 


Wiedeń, 15. lipca (Tel. G. 1. We 


mi. Turcja udzielić ma Anglji prawa 


tego jesi usima praca, prowadzona z ta- 
Ju cnergia Aby zaś la praca była owocną 


llicznem oświadczył, że rząd angielski | 
ad kilku tygodni specjałną nwage po. | 


świecił amerykańskm propozycjom poko. i é m | ; i 
jowym. Odpowiedź angielska będzie em: (> pez”ataza poj f a SK 


dlug wiadomości, . nadesałyci z Kon- 
siantynopoła, rozpóczęly się pomiędzy 
tmre- 


irkonywania wierceń ma swoich te- 
reach nałtowycch, jakoteż monopolu | 
eksploatacji. nafty w Turcji, natomiast 


potrzeba kilka czynników, z których dwa 
są najważniejsze. Pierwszym tym czyn: 
nikiem jest zgoda i jedność, gdyż jeżcii 


Fckiemi wani j m gli: iałaby si starać m środki S : e: 
Lwzjastycznym wyrazem postawieuia woj- | osrópni żę a mające ma celn za Anglia miałaby k posta e $ ' f zgody nie hędzie, nawet największe wy- 
A ; d mjene a całe "sanami siy bo on; —; ý x 
ny Hoza' prawem.  Mińister oy S warcie i adu handlowego oraz pëktu m < ù R - uj Ji stre sfłkienie.dadką WAdnych. enine. 
dzieję, że przykład angielski będzie na- przyjaźni między obydwoma państwa” |Moszuln, należącej do Turcji. | Dalej powinniśmy mieć wyrozumia 


śladowany przez inne mocarstwa. 


W ROCZNICĘ WIEDEŃSKICH 

WYPADKÓW LIPCOWYCH. 
Wiedeń, 15 lipca. (Tel. G. Po. 
Dziś, jako w pierwsza rocznicę wy- 


padków lipcowysch wystąpiły wszyst- : 


kie dzienniki tutejsze z artykułami 
wstępnymi, któro omawiają zeszło» 
roczne wypadki, stosownie do zabar- 
wień partyjnych. Na cmentarzu cen- 
tralnyvm komuniści urządzili wczoraj 
manifestację żałobną za paleglych w 
walkach lipcowych członków partii. 

Manifestacje żałobne umządzilą tak- 
że partja socjaldemokratyczna i chrze- 
Scijurisko-spoleczna Miszystkie te ma- 
nifestacje mialy gezebieg całkiem spo- 
köny, 


=j 
ZA TO. ŻE ODWIĘDZILI WILHELMA 


Wiedeń, 15. lipon. (Tel. G. P) 
Dziś a godz. 182% przybyli do TWiod- 
nia samolotem, Kuropa, na zaproszenie 
Aeroklubu niemieccy lotnicy trans- 
atlantyówy Köln i Gmenefeld, powitani 
na lotnisku przez przedstawicieli rzą- 
du au strjackiego i tutejszego posla nic- 
mieckiego, Lotnicy niemieccy ‘mieli 


być bardziej uroczyście przyjęci przez ' 


gning m. Wiednia, na. odbyłem jed- 


nak wczoraj posiedzeniu Rady miej- 
skicj uchwalono nie nrządzać ma ich 


cel przyjęcia z powodu tego, że lotni- 
cy nważali za wskagane złożyć wizytę 
eksceszizowi Wilhelmowi II, 


i 


| m 
P. Prezydent Rzpltej 
nawołuje do zgody i jedności. 
PRZEMÓWIENIE GŁOWY PAŃ SIWA W WARTKOWICACH. 


Wauszawa, 15. lipca, (Tel. G. P) 
Fizemówięnie P. Prez. Rzplitej, wygło- 
sume 18 bm. w Wartkowicach, przy 
pożagnalnym podwieczowku w oślatnim 
dniu podróży na. terenie działalności 
nit. Tow. Roln, po przemówieniach 
prezesa GZR. p. Fudakowskiego, wice- 
prezesów Rndowskiego i Mała, który 
nawiązując do słów P. Prezydenta, wy 
powiedzianych przed dwoma laty na 
audjencji udzielanej prezydjum Gentr. 
Tow, Rolmiczego, że w Polsce będzie 
dobrze i mnsi być dobrze, stwierdził, 
że istotnie w Polsce jost znacznie te- 
piej miż było. P. Prezyrent Rzplitej 
wygłosił  nastęjmjące przemówienie, 
zaslrzegająć sę, Że przenawią bez 
przygołowaniy i szczerze ze serca. 

Powiedziałem przed ldwoma laty, 
ze w Polsce musi być dobrze nie tyl- 
ko dlatego, że tę Polskę  ukochałem. 
ale ma podstawie głębokiej obserwacji 
i ścisłego badania cyfr. Zawód mój wy- 
robił we mnie. zmysł spostrzegawczy. 
Tak, jak badałem przebite życia w 
przyrodzie, lak też obserwowałem 
przebieg życia społecznego. gdyż jest 
w tem dużo analogii, Polska jest kra- 
jem rolniczym i posiada przytem dnże 
skarby naturalne, Ale co najważniejsze 
ma olbrzymią potęgę uczncia. Podczas 


20-Icimiej mej tułaczki na obczyźnie 


poznałem narody zachodnie i stwier- 
dzam. żę żaden z nich pie ma tak 
potężwych uczuć, jak Polacy, łe uczu- 
cia wyrażają się u nas zarówno w šio- 
sunkach rodzinnych, jak i miłości do 
krajn własnego, czy też wreszcie w 
ukochaniu pnzez rolnika ziemi przez 
niego ukochanej. 

Mając te półężne uczucia, które na- 
zywam energią psychiczną i te skarby 
maturalne. wykazujemy szybkie ter 
46 rozwoju, à jeśli tak dalej pójdzie, to 
nietylko dorównamy maszym  sąsia. 
dom, ale ich prześcigniemy. 

Hietoga uczy, jak różne narody 
wysuwają się w różnych czasach w 
swym rozwoju na pierwszo mi z 
Moge powiedzieć z calą słanowtczo- 
ścią, że obecnie przyszedł taki czas 
dia Polski. Ścisła obserwacja okazuje 
na podstawie liczb, że obecnie z po- 
śród krajów Emropy Polska w szybko- 
ści rozwoju kroczy na pierwszem miej- 
sem. Już w niedalekiej przyszłości wi- 
àze czas, kiedy sąsiedzi nasi będą nic- 
tylko mas podziwiać, ale į nam zazdro- 
ścić, a śpieszyć się musimy, aby nie- 
tylko wzmocnić się gospodarczo, by 
nacisk zachodnich krajów, więcej go- 
spodarczo od nas zainteresowanych 
nie mógł naszego rozwoju zahamować 


względnie snaralńżować. 


łość dla tych, którzy miłują swój idcał. 
Oczywiście ludzi złych i podłych nie wol- 
no szanować, gdyż tem by się ich tylko 
wzmocniło. Ja równeiż miewam chwile, 
kiedy i mnie odmienne zdanie wyprowa- 
dzić może z równowagi, ale uprzyłamiam 
sobie w takich momentach, czy ta na- 
miętność, która we mnie postała da się 
pogodzić z nezuciem tej najukochańszej 
Matki Polski i czy nie przyniesie szkody. 
a wiedy mogę się szybko ópanować. Dru. 
gim warunkiem to jest organizacja. Czło- 
wiek sam nie może osiągnąć nigdy tego. 
co za pomocą organizacji. Owoce organi- 
zacji, jaką jest Centralne Tow. Rolnicze 
miałem możność poznać dokładnie w cza 
sie obecnego objazdu, a na podstawie re- 
zuliatów tej pracy również miałem spo- 
sobność zetknąć się bliżej z jej prezesem 
p. Fudakowskim, poznać go lepiej, a po- 
znmawszy szanować go jeszcze więcej, niż 
detychczas, Dziękując Panu Prezesowi za 
zaproszenie i trudy poniesione wraz ze 
współpracownikami, składam Centralne- 
mu Towarzystwu Rolniczemu na rece p. 
Prezesa daiszego pomyślnego 
rozw oju. 


Życzenia 


e U 
PO ZAMACHU  BIAŁOGRRODZKIK. 
Wieded, 15. lipca. (Tel G, Pò We- 
dług. deiiesioń dzienników białogrodz- 
kich aresztowano w Białogrodzie w 
źwiążku z zamachem na szefa MERCA, 
poliiycznej Ladicza 6 osób; na prowins 
cji ćckonano także wielu aresztowuń. 
w Zagrzebiu przeprowadzili policja 
ścisłą kontrolę cudzoziemców, przyczem 
aresztowano wieln studentów mace- 
dońskich. 
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Ze sportu. 


„GAZETĄ PORANNA" z dnia 17. lipca 1328. 


czarna niedziela Iwowskich drużyn. 


Zakończenie święta sportowego P. P. 


Lwów, 16. lipca. 

W dniu wczorajszym ukończone 
zostały zawody wchodzące w zakres 
Święta sportowego" policji wojewódz- 
twa lwowskiego. 

Jeśli „fachowcy“ czytając wyniki 
w poszczególnych gałęziach nie znaj- 
dą nie „ciekawszego“, niech pamiętać 
rączą, że że zadaniem policji jest prze” 
detwszystskiem oprzeć ruch sportowy 


jak majszersze podstawy, a dopiero 
w dalszym ciągu dążyć do wyników 


rekordów. Że podstawowy cel zosta- 
nie osiągnięty, tego gwarancją jest 
żywe zainteresowanie się sportem 
najwyższych czynników w P. P.,a 
jeśłi chodzi o dalszy etap, to wyniknie 
on sam przez się, gdyż z mas wyłonią 
się z czasem jednostki predestynowa- 
ne do wybicia się na czoło nietylko 
skromnego swego ośrodka, ale całej 
Polski. Ze zadowałeniem stwiendzić 
wypada że zainteresowanie się spor- 
tem wyższych dygnitarzy policyjnych 
mie wynika z „rozkazn”, ale jesst wy- 
że wychowanie sportowe jest dla do- 
brej słażby policyjnej rzeczą pierwszo- 
rzędnej wagi. Ze swaj strony pozwoli- 
my sobie wyrazić przekonanie, że 
Poli:ji naszej nic 
"lealnego pierwowzoru angielskiego, 
jak wdaśnic syzsłematyczne  kultywo- 


wawanie sportinu i przejęcie się jego 
ideałami. 

Stwierdzając ze zadowałeniem, ża 
ieśli chodzi o województwo nasze, lo 


sprawa jesl już ma najlepszej drodze, 
pozwolimy sobie z, tego miejsca z oka- 
Aji pierwiszego sportowego „Święta ” 
złożyć PP. życzenią dalszej owocnej 
pracy i wyrazić nadzieję, że koszulki 
sportowtców policyjnych  stsaną sie 
częstym gościem naszych  boie* ' 
wadów sportowych. 


Trzeci dzien 


Swięta Sportowego przyniósł nam 
uprócz imprez |. atlatyaznych i pilkar- 
akich oficjalne zakończenie zawodów 


rozdanie nagród. Nasłąpiło ono w o- | 
gen. Po- | 


becności dowódcy DOK. VI. 
pówicza, delegata Komendy Główmej 
P. P. imsp. Korala, starosty Eckharda, 
radcy  Pisarskiego, insp. Grabowskie- 
po, insp. Nowodworskiego, reprezen- 


tanttów wszystkich lwowskich oddzia- 
ów wojskowych i l. p. 

W czasie przerwy meczu drużyny 
iwowskiej i słanisławowskiej uastąpiła 


defiluda uczestników. Dziarska posława 
detilujących przyjeta została przez pu- 
hliammość huraganem oklasków. 

Fo przemarszu gen. Popowicz wręczył 
zwycięzcom nagrody o nieprzeciętnej war 
tości. 

Podkreślić jeszcze należy sprawność 
orgapizacji, tem trudniejszej, że impreza 
ohejnowułąa najrozmaitsze gałęzie sportu. 

W czasie zawodów piłkarskich ogólny 
podziw wywoływały ewolucje samolotu 
6. p. lotniczego. 

Wyniki poszczególnych 
byly następujace: 


w działach 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE, 
Bieg 100 m.: D Wójcik 11.9 sek. 


25 Winnicki 12.4 sek. D Gowarzewski 
125 sek. Bieg 100 m: 1) Wójcik 
ey 


tak nie zbliży do í 


| 
| 
| 


28.6 sdk. D Winnicki 25 sek 3) Gem- 
barzewiski 25.3 sek. — Bieg 400 m,: 
1) Wójcik 55.2 seek. 2) Janczura. — 
Bieg 800 m.: 1) Sawaryn 2 min. 10,7 
zek. 2) Gembarzewski. — Bieg 1.500 
m.: 1) Sawaryn 4 min. 41 sek, 2) Qem- 
barzewski. — Bieg 3.000 m.: 1) Sawa- 
ryn 9 min. 33.8 sek, 2) Władyka. — 
Bieg 5.000 m,: 1) Sawaryn: 16 min. 46 
sek. 20 Władyka, -- Bieg 10.000 m.. 
1) Sawaryn 35 min. 30.7 sek. Stario- 
wał sam. — Bieg 110 m, z płotkami: 1) 
Winnicki 21.6 sek. 2) Markiewicz. 
Sztafoła 4X100 m.: Lwów-miasło l. 
(Wójcik, Winnicki, Begaj, Gembarzew- 
ski) 48.9 sek. 2) Lwów-miasto II. — 
Szłajeta Olimpijska  100x200x40GA80U 
m,: 1) Lwów-miasto I. 3 min. 46.1 sek. 
2) Lwów-miagło II. —- Skok w wyż: 1) 
Wójcik 167 em. 2) Markiewicz. — 
Skok w dal: 1) Wójcik 5 m. 99 cm. 
2) Czekański. — Rzut kulą: 1) Begaj 
11.56 m. 2) Wógcik. -— Rznt dyskiem: 
iu Winnicki 290.85 m. 2) Wójcik. — 
Rzut oszczepem: 1) Pająk 35.11 m., 
2) Wójcik. -— Rzut granatem: 1) Wa- 
silewski 55 m. 
ciohój: (100 m.. 400 m, dysk. oszczep 
skok w dal): D Wójcik 2692 pkt 2) 


| 


2 Markiewicz. — Pię: | 


| 
| 


Kasiewicz 1.13194 phi 2) Kopyczyn 
ski 986. 


KOLARSKIE ZAWODY. 

Bieg szosowy 50 km.: 1) Babiarz 
tr. 1 godz. 57 m. 9 4/5 sek. 2) Skrzos 
Fr, 1 g. 57 min. 10 1/5 sek 3) Brzo- 
zowski A. 2 œ 4 min. 45 2/10 sek. 
Startuje 5. 


ZAWODY STRZELECKIE. 

I. 200 m, z karabinów wojskowych 
z trzech pozyeyj: Starbuje 64. 1) Kom. 
Łapicki 83 pkt. 2) Stankiewicz, 
Il Broń małokalihrowa: Startuje 31: 
1) Prokop 251 pkt 2) Kom. Łapicki. — 
IM. Pistolety: Startuje 25. 1) Kiesz- 
kowski 69 pkt. 2) Kom. Łapieki. 
IV. Szybkie strzelanie; 1) Czyrków, 
2) Iwańciów, — W ogólnej klasyfika- 
cji pierwsze miejsce i tytuł mierza za- 
jal kom. Łapicki. 


ZAWODY PŁYWACKIE. 

100 m. stylem klasycznym: 1) So- 
bolewski 2 min. 10.5 sek, 2) Schreder 
(Mościska). — 166 m. styiem  dowol- 
vym: 1) Wójcicki I min. «5.9 sek 2) 
Tarnawski (Rzeszów). Konkurs 
skoków: 1) Sobolewski, 2) Wójcicki. 


Mistrzostwa ligowe. 


Dae wczorajszy przyniósł druży - | biński dwie i Mysiak, dla Hasmonei 


non naszym klęskę na całej linji. W 
Warszawie. Poznaniu i Krakowie kłu- 
by nasze poniosły porażki, przyczet 
tragicznym był fakt, że klęski ponie- 
sione zaledwie z różnicą, jednej bramki. 
Dla usprawiedliwienia podać należy, 
że wszystkie nasze zespoły stanęły 
do boju w osłabionych składach. 

Warszawa, 15. lipca. (Tel. wł, 
Polonia-—Pogoń 3.2 (1:2). Mistrz. Ligi. 
Bramki strzelili qla Polonii Ałaszow- 
ski (3), dla Pogoni Maurer i Szahakie- 
wiez, Sędzia p. Lustgarten, 

Kraków, 15. lipca, (Tel. wi.) 
Cracovia—Hasmonea 3:2 (0:1) Mistrz. 
Ligi. Bramki strzelili dha Cracovii Ku 


Pilka nożna 


2:1 (0:0). Mistrz. 
klasy A. Bramki strzeli dla Rewery 
obie środek napadu, dla Lechii 
siccki. Sędzia p. inż. Dudryk. 

6. p. Lotników - A. Z. $, 5:0 (3:0) 
Mistrz. bl. A 

Zenith Barkochba 3:3. Zaw. Tow. 


Rewera-—Lechja 


Ru- | 


] 
) 
i 
i 


| 


| 


l 


h. Rosenield. 
| Międzypaństswowe bokserskie. 


dbie Seuemann, Sędzia p. Bira- 
Poznań, 15 lipca (Tel. wl.). Warta- 

Czarni 2:1 (2:1). Misirz. Ligi. Sędzia 

iPołska--Anstrfa 10:6. 


Katowice, 15 lipca (Tal. wł). Wis 
sła—-Śląsk 2:1 (2:00. Zaw. o mistrz. 
Ligi. Bramki strzelili dla Wisły Ko- 


|tlarczyk II oraz jedna sarnobółcza dla 


Sląska Marchewika. Sędzia p. Piotrow- 
ski z Łodzi. 
Toruń, 15 lipca (Tel. wl.. T, K. S.- 


Turyści 2:0 (2:0). Mistrz. Ligi. Bramki 
strzelil, 
dzia p. Kozicki. 


Cieszyński i Gumowski. Sç- 


we Lwowie. 


Rekord—Pogoń I. B. 3:2 (0:1). 
Zaw. Tow. 


Lechja H—6. p. Lołników II 4:3 
.0:2).Mistnz. klasy R. 
Zenith H- Rarkochba M 2:2 Zaw. 


Tow 


Zjazd księgarzy i antykwarjuszy 


OBRADOWAŁ W DNIU WC ZOKAJSZYM WE LWOWIE. 


Lwów, 16. lipca 

(0) W sali Lwowskiego Stowarzysze- 
nia kupców odbył się wczoraj Zjazd księ. 
gurzy, antykwarzy, oraz przedstawicieli 
hranży papierniczej. Obrady dotyczyły 
zniesienia kategorji, na które dzicłone są 
księgarnie i kramów szkolnych. Jak się 
okazuje księgarnie podzielone są na dwie 


| kategotje I. i U. Księgarnie l-szej kate- 


gorji otrzymują przy zakupnie u wydaw- 
cy książęk 25 proc. opuslu, zaś księgur- 
nie drugiej kalegorji tylko 15 proc. Róż- 
nica ł0 proc. krzywdzi w dużej mierze 
księgarzy drugiej kalegorji, zwłaszcza 
prowincjonalnych, gdyż ci pokrywają po- 


nadto koszta przesyłek. Obecni na Zje- | 


| 
| 
| 


dzie uchwalili wysłać memorjał do Zwia- 
zku księgarzy polskich w Warszawie w 
sprawie zniesienia kategorji i ustanowie- 
nia jednolitego opustu. 

Ponadto obradowano na sprawą Hkwi. 
dacji kramów szkolnych. 

Przy tej sposobności poruszono ież 
kwestję drożyzny książki szkolnej. Przed 
wojną elementarz kosztował 36 halerzy, 
obecnie cena clemenlarza wynosi około 
5 zł, Vrzytem wydania tych książek pra- 
wie co roku ulegają zmianom, co naraża 
kupca na poważne straty. Uchwalono za- 
apelować do rządu, by unormował cenę 
książki szkolnej i nie dopuścił do zdzier. 
siwa ubogiej ludności przecz nakładców. 
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KONKURS LETNI 
„GAZETY PORANNEJ" 


KUPON Nr. 1. 
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KRONIK 
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Lipca 
Poniedziałek 
M. B. Szkapie!znej 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI: 
Poniedziałek, J6. lipca 
knięty 
* 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Chlopozyca“, oraz kotnedia 
AVENUE: „Nowoczesne Małżeństwo, 
czy:i Żar Piekielny“. ń 
BAJKA: Wszystkie serje razem „Naj- 
nowsze przygody Tarzana. wśród małp”, 
GABINO: „Królowa puszczy”. 
CHIMERA: „„Wielkomiejskie laiki. ] 
FATAMORGANA: „Giełda milości . 
ROPERNIK: „Król paryskich detekty- 
wów oraz „Widmo Luwru“. ) 
LEW: „Lekkomyślna Zula“ oraz Rin- 
tin-tin w filmie „W mrokach nocy - 
MARYSIENKA: „Król paryskich dete» 
kływów”, oraz „Widmo Luwru". 
PASAŻ: „Król wilków". ? 
PALACE: „Mężczyźni przed ślubem . 
UCIECHA: „Ostatni pocałunek“ i „Ha 
rold Lloyd sportowcem", 
— 0 


Teatr zai 


(--) Zgon rabina Braudego. Wsród 
ludności żydowskiej miasta Lwowa WY- 
warła wczoraj głębokie wrażenie wieść 
o zgonie nadrabina m. Lwowa błp. Arieh 
Leiba Braudego, liczącego 88 lat. Zmarły 
nadrabin był osobistością niezwykle po 
pułarną w dzielnicy żydowskiej i cieszył 
się także wśród żydowskiej inteligencji 
wielkim mirem. Zmarły nadrabin osiero- 
cił dwu synów b. senatora Markusa 1 
Michała prokurenta Banku hipotecznego 
we Łwowie. 

(—) Nowa litanja aresztantów. Do a- 
tesztów policyjnych oddano wczoraj: Ta- 
deusza Tyniowa i Bazylego Bajtałacha 
za włóczęgostwo, oraz jako podejrzanych 
o kradzieże mieszkaniowe Antoniego Fe- 
derowicza i Marjana Pilzaczyka jako po- 
dejrzanych o kradzież piwniczną, ŁY- 
gmunlau Gąsiorowskiego za kradzież po- 
duszki i koca na szkodę Kngenjusza Czu- 
pruna, Antoniego Bodaja za kradzież w 
kościele św. Mikołaja, Stanisława Arab- 
skiego za kradzież gotówki 60 zł. na 
szkodę Rymara, Antoniego Smolkę za 
kradzieże owsa z magazynu kolejowego, 
wreszcie Sofrana Diskuna i Józefa Kiti- 
cha, którzy wtargnęli do ogrodu Bazyle- 
go Konika przy Drodze Wuleckiej 40.. 
gdzie skradli czereśnie i poniszczyli gair- 
zie wyrządzając szkodę na 30 zł. 

(-) Krwawa walka przy ul. Dekerla. 
Wczoraj popułudniu Aleksander Pokora, 
robotnik, Kilkakrotnie karany, wszczął 
przy ul. Dekerta awanturę z Grzegorzem 
Kowalskim, kłóremu zadał kiłka ran no- 
żem w policzek, następnie by uchylić się 
od odpowiedzialności sam się zranił w 
bok. Pokorę aresztowano. 


PrE 
NADESŁANE. 


Cierpiący Na reumatyzm 
katary żołądka 

i kiszek, zaburzen'a 

czynności wątroby 


niech nie umieszku skorzystać z uktyw)- 


wanych 
TRELETEK KARLSG DZKGH 
Prze akiywowanie TABLETKI zostaly 


w działaniu swem możliwie zbliżone U 
świeżej naturaluej wody. 
Otrzymać można w każdej antec 
„i drogerii. 


Nr. 8564 


zyciem zapi 


uśWów, 16. lipca. ” 
(—) Panujące od kiku dni upały 
dają się dotkliwie odczuwać wszystkim 
mieszkańcim miast dużych, w których 
rozpalone brki potęgują jeszcze żar, 
Pół biedy, gdy takie miasto postada w 
pobliżu rzekę, albo pływalnię publicz. 
ną. Można przynajmniej użyć kąpieli 
erzeżtiającej. I 
O podobnem udogadnieniu mogą 
Lwewiamie tylko we śmie marzyć. A 
gdy przecież zechce Wios wykąpać 


swe grzeszne ciało, zadowolić siz musi 
byle jaką bajurą i — przypłacić 
życiem. 


to 


Kacik radiowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 
Poniedziałek, 16 linca 1928. 

Warszawa (1111) 12.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 18.00 Transmisja z Wil- 
na. 2080 VI. Koncent międzynarodowy. 
Transmisja z Wiednia do Berlina, Pragi i 
Warszawy. 

Kraków (566) 12.00 Muzyka z płyt gra- 
mofonmowycch. 18.00 Transm. z Wilna. 
90.30 Transm. Warszawy. 

Poznań (344) 18.00 Muzyka lekka. 
19.35 Odczyt: „Nowoczesna organizacja 
przedsiębiorstw“, 20.30 Transm z War- 
SZaWY- 

Kałowice (422) 19.30 Odczyt: „Wkspół- 
czesne malarstwo polskie — Jacek Mal- 
czewaki'. 20.30 Transm. z Warszawy. 

Wilno (435) 18.00 Transmisja muzyki 

ej z ogrodu cukierni B. Sztralą w 
Wilnie. 20.30 Transm. z Warszawy. 

Wrocław (322) {21.05 Schubertowaki 
koncert kameralny. 

Kopenhaga (337) 20.380 Wieczór 
pozyłorów duńskich. 

Lipsk (365) 20.15 Rzadko słyszane u- 
twory fortepianowe XIX wieku. 21.00 
Wieczór pieśni niemieckiej. 22.116 Kon- 

ert wieczomy. 


korn- 


Frankfurt (428) 20.16 Koncert wie- 
czorny. 

Rzym (447) 21.00 Wieczór muzyki 
lekkiej. 


Langenbary (468) 13.00 Koncert mu- 
yki kameralmej. 20.16 Collegium mu: 
sicum. 

Berlin (484) 21.00 Koncert klasyków i 
"intuożów: Maurits van der Berg (skrz.), 


ohamnes Trauss (fort) i Evel. Stegmann 
(wiołoncz.). 
Wiedeń (517) 20.30 Koncert  Wined. 


Wied. Orkiestry Symfonicznej. 
x 


Wtorek, 17 lipca 1028, 

Warszawa (1111) 18.00 Koncert soli- 
slów. 20.15 Koncem populamy.  Wyko- 
nawcy: Orkiestra PFitharm. Warez. i P, R 
22.30 Muzyka tan. z rest. „Oaza“ 

Feamań (344) 2080 Akademja ku ucz- 
czeniu Święta narodowego Francji, po- 
przedzona przem. konsula Reczp. Frane, 
Wieczór kompozytorów francuskich. 22.4) 
Muzyka taneczna. 

Katowice (422) 20.30 Koncent wieczor- 
ny z udziałem prot. Wiktora, Łabuńskiego. 
22.80 Muzyka taneczna. 

Kraków (566), Wilno (435) — 18.00 i 
20.15 Transmisja z Warszawy. 

Prana (348) 20.00 Muzyka czeska. 


Londyn (361) 2045 Orkiestra wojsko- | 


wa. Betty Bamnermann (alt) i Waler 
Glymne (tenor). 22.45 Recital font. i wie- 
czór pieśni. 28.00—1.00 Muzyku taneczna. 

Stuttgart (379) 20.00 Transmisja © 
„Liederhialle"; Koncert chóry — mludzieży. 

Tuluza (291) 20.30 Najnowsze fox- 
trotty, tanga i walce. 

Frankfurt (428) 20.45 Koncert Schu- 
berlowski. 

Rzym (447) 21.00 „Don Pascale“ 
ra komiczną Donizettiego. 

Langanherg (468) 18.00 Muzyka kame- 
ralna. 21.00 Koncert radjoorkiestry. 

ia (484) 20.30 Program koncertowy 

. „Przed ekranem 

waa (517) 20.80 Wieczór kame- 
Jalny. Mieczysław Solecki z Warszawy 
'(Śpiew), Jerzy Steiner (skrzypce) i Oilo 
Schulhof (fint.). 


ope- 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 17. lipca 1928 


Wypadek nem notują ostatnio za- 
piski Pogotowia ratunk, Mianowicie 
wczoraj w godzinach popołudniowych 
zawezwano Pogotowie ratunkowe do 
Bichowa, gdzie w tamtejszym stawiku 
obok cegielni, wydarzył się wypadek 

tonieci. 

Robotnik ceyielniamy, Z3-letmi Jő- 
zei Pozdzior postanowi! z powodu pa- 
nującego upału użyć orzeżwiającej ką- 
pieli, Nie umiejąc jednak pływać, nie- 


szczęgny począł tonąć w chwili, gdy 
I „KOPZRNiK * Dziś wielka 


"|: . Giłość -0 zktów. 


Seria 1. WROL "PÓRYSKIGH BETEKTYWÓW 


Wielki dramat sensacyjno detektywny. W rolich główny.h. 
RENE HAVA"RE i ELMIRE Y VAUTIER. 


Mosk.ewskie instruhcje dla Wałdemarasa | 


E W SPRAWIE KONFLIKTU POLSKO- LITEWSKIEGO. , 
"ełefonemat wlasny „Gaz. Por) *% * 


Pogranicze sow., 15. lipca. 

. Moskwy donoszą: Wyjazd członka 
kolegium ludowego komisarjatu spr. za- 
gran. i naczelnika wydziału wschodnie- 
go Stomoniakowa do Kowna i Berlina 
nastąpił na polecenie Cziczervina. Po przy 
byciu do Kowna, Stomoniakow został na- 
tychmiast przyjęty przez Waldemarasa, 
z którym w dłuższej konferencji obszer- 
nie omówił obecny stan zagadnienia pol- 


Echa nadużyć w lwowskiej 
Dyrekcji kolejowej. 


WOBEC ZNIEMENIA NADZWYCZAJNEJ KOMISJI DO BADANIA NADU- 
ŻYĆ DALSZE ŚLĘDZTWO POWIERZONO SĄDOWI LWOWSKIEMU. 


Lwów, 16. lipca. 

(—) Jak się dowiadujemy, wobec 
alikwidowania agend Nadzwyczajnej 
komisji do badania nadużyć, dalsze 
śledztwa w sprawie aresztowanych 
dygmitarzy lwowskiej Dyrekcji kolejo» 
wej Pawłowicza i tow, oraz deglaw- 
nów kolejowych prowadzi sąd Iwow- 
ski w osobie b. dalegalą Nadzwyczaj- 


za Jedną Kani 


W ROZŻARZONYM LWOWIE. — SENNE MARZENIA. — ALARM Z SICHOWA, — W ZDRADLIWYCH 
TACH STAWU. — SPÓŹNIONA POMOC. — LEKARZ POGOTOWIA RATUNKOWEGO STWIERDZIŁ JUŻ TYLKO 


prem era 


el. 


NUR- 


l 


znalazł się w miejscu głębszem. Nikł 
z abecnych nie zauważył wypadku, 
dopiero gdy Pozidzior znikł pod po- 
wierzchnią wody pośpieszono mu z 
pmocą. Ratunek był jednak spóźniony, 
gdyż wyciągnięty z wody Pozdzior, 
nie dawał już znaków życia. ZŻaaląr- 
mmowano natychmiast Pogotowie ratun- 
kowe, ale przybyły lekarz dyżurny 
niestety nie mógł nie pomóc, gdyż olia ' 
ra kąpieli już nie żyła. 


„MARSSIENKA | 


BELFHEGÓRE (H ejnoty Cesarzowej) 
Serja II. wma LUWRU 


sko.litewskiego, oraz stanowisko Sowje- 
tów w tej sprawie. Jak twierdzą w Mo- 
skwie, nadesłane przez Stomoniakowa 


sprawozdanie z przebiegu jego konferen- l 


cji z Waldemarasem podkreśla eałkowitą 
zgodność rządów sowjeckiego i litewskie- 
go co do dalszych kroków Kowna na te- 
renie międzynarodowym, a w szczególno- 
ści wobec Ligi Narodów. 


Str. 3 


Przewodnik Warmin wrócił na poklad 
Braganzy, gdzie znajdują się zgrupo- 
wani strzelcy alpesev oraz Sludencź 
alpiniści. 
remi, mA 
STRASZNE SKUTKI EKSPLOZJA 
PROCHOWNI. 

Würzburgi, 15. lipca, (Tel. G. PJ) 
Wsliruiek skaplozji tutejszej prochowni 
4 osoby pouiosły śmierć, 24 csób zosta- 


ło rawionych, przypuszczają  iednak, 
że liczba olar na lcm się vie ugru- 

Dicza ! Ę 

= 
w SOWJETACH, 

Moskwa, 15. lipca. (Tel. G. P.) Cen- 
| tralna partja komunistyczna Z. S. S$ R. 
postanowiła zwolnić Kaganowskiego na 


jego własne żądanie ze słanowiska sekre- 
tarza Komitetu centralnego pariji komu- 
nistyeznej Ukrainy, a mianować go se- 
kretarzem Komitetu centralnego partji 
komunistycznej Z. S. S. R. Na miejsce 
Kaganowskiego Komitelu. 
centralnego partji komunistycznej Ukrai- 
ny mianowany zosłał Kossior, dotychcza- 


sekretarzem 


sowy sekretarz Komitetu centralnego 
partji komunistycznej Z. S. S. R. 
| ; EET A 
e A 


Chcesz mieć bezpłatnie 


WILLE NA WŁASNOŚĆ? 


wytni| dzisiejszy kupon 
konkursa ie niego „Gszety Poranne)“ 


EEANN 


Mauma —. CT IG ALATE NAA WIE NACZ 


Popyt na sztuki polskie 
zagranicą. 
Warszawa, w lipcu. 
(e) Do Związku Autorów Drama- 
tycznych Polskich coraz więcej napły- 
wa z zagranicy żądań  doslarczenia 
tamitejszym teatrom szłni polskich, 
Dyrektor teatru królewskiego „du 
Pare“ w Brukseli zwrócił się do Zwią- 
zku z praśbą od doslarczenie mu jed- 


nej komisji sędziego śledczego hinder- 
ła. Przedwczoraj został uwolniony 
zastępca bielskiej  fmny Bracia 
bewsch, uwięziony przed kilku .lygo-- 
dniami pod zarzulem  korumpowania 
arosztowanych urzędników. Ze wzglę- 
du na olbrzymi materjal, ślodztwo są- 
dowe pałrwa jeszcze dłuższy czas. 


„Mługy” uratował Amundsena? 


WIADOMOŚĆ TĘ NOTUJĄ W FORMIE POGŁOSKI PISMA SZTOKHOLMSKIE. ' 


Sztokholm, 15. lipca. (Fel. G. P.) Szef 
szwedzkiej ekspedycji ratunkowej podaje 
do ministerstwa obrony narodowej, m. i. 
że Malmgren miał — według doniesień 
„Krassina” — odmrożone nogi i złamaną 
rękę, Znajdując się w takim stanie pro- 
sił on Zappiego, aby go pozosiawiono na 
drodze. Malmgren znajdował sią wówczas 
w odległości 6 mil na północny wschód 
ed wyspy Brok. Włosi zabrali całą żyw- 
ność, aby móc zrealizować plan, który 


miał na celu dotarcie do północnego przy | 


ladka Spicbergu, Jestem przekonany, za- 
znącza w swym raporcie szef ekspedycji, 
że Malmgren umarł dawno, Wręczył on 
Zappiemu swą busolę, jako pamiątkę dia 
matki, W chwwili obecnej, droga między 
Przylądkiem Platen a wyspą Foyn jest 
wolna. Kilka pism sztokholmskich podaje 
pogłoskę, ke Małygin wyratował Amund- 
sena i załogę |latana w  północno-za- 
chodniej czesci wyspy Króla Karola. We- 


dług ostatnich informacji, nadanych 
przez łamacza lodów „Krassin*, załoga 


tego statku spostrzegła obóz Niglierego 


dnia 12. lipca o godz, 10.30, nie można 
było jednak dotrzeć do celu z powodu 
zapór lodowych. Udało się te dopiero 
o godzinie 22, po dopłynięciu do kry, na 
której znajdował się obóz. Po nawiąza- 
niu bezpośredniego kontaktu z rozbitka- 
mi, posiadali oni dostateczne zapasy żyw- 
ności, ciepłą odzież oraz specjnine worki 
zastępujące łóżka. 

Miozkwa, 15. lipca (Tel G. P.). 0- 
(rzymamo tu doniesienie zi Ar 
wiicza, kapitana okrętu Krassina, któ- 
ry opuścił w sobotę rano obozowisko 
grupy  Wiglieriogo, 'azłonków  kłórej 
wziął ma pokład, poczem edjęshał w 
celu zamrania na okręt lotnika Czuch- 
nowskiego. 


SANIE DLA LOTNIKÓW RO- 
SYJSKICH. 

Rzym, 15. lipca (Tol. G. P). Ze 
slatku Citta di Milano padają, że Bra- 
ganza wiezie sante dla lotników Irc- 
syjskich. Łamacz lọdu Krasin znaj- 
duje się obecnie koło wyspy Brok. 


nej z najlepszych współczesnych ko- 
medyj polskich, Dr. H. Peining z Am- 
Sterdamu zażądał  nadesłania mu 
sztuk Ritłnera, Perzyńskiego, Grobli- 
skiego i Szaniawskiego. Chce je tlóma- 
czyć i wysławić. Z podobną propozy- 
cją zwrócił się do Związku teatr miej- 
ski w Lipsku. Również nadeszło kiłka 
zapytań ze strony teatrów włoskich. 
Związek A. D. P, zajmuje się gor- 
liwie sprawą przekładów sztuk pol- 
skich, które nadawałyby się do wystar 
wienia w teatrach zagranicznych. 


NADESŁANE. 


A 
WYŁĄCZNY SKŁAD 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL.MARJACKI 11. 


| Dr. BRILL 
specjalista w chorobąch wenaryczno 

skórnych ord. 12=1 Í 3—6. 

plac Akademicki l. 4, 


FOMETA. — 


N., Jerk, w lipcu. 

(e) Na jednej z ulic N. Jorku przed 
dwoma miesiącami rozegrała się nastę- 
pująca scena: 

— ŻZgubiła pani chusteczkę — usły- 
szała za sobą niski męski głos miss Mła 
Daris, córka zimarłego niedawno znanego, 
miljonera Leo Davisa. 

Zdumiona, obejrzawszy się, spostrzec- 
gła, że uprzejmym panem był wysoki 
piękny młodzieniec o blond włosach i 
szarostalowych oczach, robiący wrażenie 
cudzoziemca. 

— Pozwoli pani, że się przedstawię: 
Heinz von Witte — zagadnął ohcesowo. 

— Ależ... — odpowiedziała zażenowa- 
na i zmieszana panna Davis. 

Chciała powiedzieć ostro: proszę o- 
dejść. Lecz słowa te zamarły jej w krta- 
ni. Mia poczuła ciążący na sobie wzrok 
cudzoziemca. Spojrzała mu w oczy. Sta- 
lowe źrenice patrzyły na nią chłodno, 
rozkazudawczo. 

— Spotka się pani ze mną jutro o go- 
dzinie 4-tej popoł. w „Cafe Washington“ 
— zadecydował mocnym głosem. 

Opór Mji prysnął. Czuła się słaba i 
oezwolna, jak dziecko. Przybywszy do 
domu, poczęła rozmyślać nad swą przy- 
godą. 

— Nie, oczywiście nie pójdę — posta- 
nowiła. 

Lecz nazajutrz przed godziną 4-tą po- 
czął Mię ogarniać jakiś 

dziwny niepokój, 

«ozkaz wracał i dziwną siłą wżerał się 
w mózg. Panna Davis poszła na rendez- 
vous. Hans czekał przed kawiarnią w 
błyszczącem „torpedo“ marki Słudeba- 
cker. Skoro zauważył Mię, grzecznym ru- 
chem ręki zaprosił ją do samochodu. 

Auto zatrzymało się, dopiero na pery- 
ferjach miasta przed żelaznemi sztache- 
tami okalającemi parterowy pałacyk. 

“— Tutaj mieszkam — krótko objaśnił 
Heinz. 

Za chwilę siedzieli w artystycznie u- 
meblowanyni gabinecie, sącząc przez 
słomki orzeżwiający Menthe Glaciale. 

— Niema Boga — począł mówić Witte 
— jest tylko wszechmódcny Szatan. Dro- 
ga przyjaciółko, omyj grzechem duszę 
z drobnej wstydliwości. Czyż nie sprzy- 


w Bod UMANN N. Jorku. 


PRZYGODA MISS DAVIS. — NIEZNAJOMY PAN O UROCZNEM SPOJRZENIU. — W NIEWOLI HIPNOZY. 
SZATANA. — TAJNE SCHODY ZAMASK OWANE KOMINKIEM. — CZERWONA SALA I POSĄG BÓSTWA GRZĘCHU BA- 
„WYHYŁ PUHAR GRZECHU!“ — 18 MILJONÓW DOLARÓW W RĘKACH SZARŁATANA, — STRASZNE OD. 


„GAZETA PORANNA” 


ety 


KRYCIE W PODZIEMIU. 
krzyło ci się chadzać w pętach religji. 
Chcesz być przyjęta do społeczności grze- 
chu? — zapytał, patrząc bystro w oczy 
Mii. 

— Chcę, panie mój ~- wyszeptała, czu 
jac; że woła jej topi się w zimnych prze- 
błyskach oczu Heinza. 

Witte wstał i począł manipulować 
przy kominku. Za chwilę zamiast komin- 
ka widziała czarną czeluść, z której wy- 
zierały schody prowadzące w dół. Heinz 
wyjął ze skrzynki ezarny płaszcz zdobny 
w magiczne znaki oraz tejże barwy ma- 
skg. 

— Ubierzesz to —— twardo rozkazał — 
i za chwilkę zejdziesz do mnie. 

Mia wpółprzytomnie poczęła wykony- 


Nowy Jork, w lipcu. 

(+). Przed dwoma laty wsławił sią 
w Chicago pewien jegomość, który kil: 
kanaście dni bez przerwy przewiedział 
na iezszcie, zdobiącym szczyt jednego 
z najwyższych hoteli tamtejszych. 4do- 
był rekord —- tę rzecz najbardziej wśród 
Jankesów populamą — no i sporą sum- 
kę dolarów. 

Przykład jego naśladował niedawno 
niejaki Bem Fox, który również w Chi- 
cago wydrapał się na maszt gigantycz- 
nej wieży Masonic Temple i pozostal 
łam przez 10 dni. Znaleźli się przedsię 
biorcy, którzy placili mu 

60 dolarów dziennie 

w zamian za co robili dobre wmiteresy, 
ściągając oplaty od licznych gapiów, 
przychodzących oglądać  „słupnika'. 
Przezorny Ben Fox kazał sobie homo- 
rarjum wraz z posiłkiem posyłać co- 
dziennie w koszyku, umocowanym do 
liny, którą wciągał do swego „wynio- 
siego“ stanowiska. 

Aliści już w drugim dniu tego orygi: 

ualnego popisu, pod OSA zjawił sir 


lt ecza (SZATA [Id senl MASZIU 


przed pośc gem sprawiedliwości. 


OSOBLIWY REKORDZISTA. — DZIESIĘCIODNIOWE OBLĘŻENIE PRZEZ 
PRZEDSTAWICIELI TEMIDY. — ZAROBIŁ SPORĄ SUMRĘ I UMKNĄŁ, 


z dnia 17. lipca 1828. 


— KULT 


| wać polecenie. Machinalnie zeszła ze 
schodów i nacisnąwszy klamkę, weszła 
do pokoju. Sala, w której się znalazła 
miała 
wygląd niesamowity. 
Cała obita krwawoczerwoną i czarną 
materją, na głównej ścianie posiadała 
wizerunek Baphomeła symbol złego, po- 
| tworny pół-kozioł,  pół-człowiek. Na 
miękkich szerokich otomanach spoczy: 
| walo kilkanaście 
zamaskowanych osób, 
| mężczyzn i kobiet, ubranych w czarne 
l płaszcze, popijając z wielkich kielichów 
| jakąś ciecz. 


— Pójdź przyjaciółko! -— usłyszała 


niespodzianie 
wożny sądowy, 
który przyniósł nakiaz aresztowania Fo* 
xa za pusyczanie w obieg 
fałszywych czeków 
Niezmieszamy rekordzista zaproponował 
mu, aby się wydrapał na szczyt słu- 
pa, jeśli go chce aresztować. — Q- 
czywiście wożny nie był w stanie 
wykonać tej propozycji, tirwił więc pod 
turem bez przerwy przez kilkanaście 
sodziim. Naząjutnz zluzował go kolega 
lak odbywało się 
regularne oblężenie 
Ben Foxa. Woźni chcieli go zmusić do 
kapitylacji przez odcięcie dowozu żyw: 
ności i dolarów, ale na to nie zgodził 
się „manager“ (przedsiębiorca). 
Dopiero 11 dnia, gdy znużony wo- 
źny zdrzeranął się nieco, sprytny Ben 
Fox opuścił słup i zwiał, unosząc 600 
zarobionych dolarów. Wobec tego poli- 
cja aresztowała przedsiębiorców jego 
masztowej eskapady, którzy soli- 
darnie odpowiedzą własną kieszenią 
za sprawki SBE SPR. 


Kr. 8.63 
om ||. SZ. 
głos Heinza — wypij ze mną puhar grze- 
chu, 

Mia nie mogla sobie przypomnieć, co 
się później dzialo. Ocknęła sią w miesz- 
kaniu obolała, zmęczona, chora. Leżąc 
w łóżku zapisała kartki pamiętnika ostat- 
niemi wrażeniami. Zadźwięczał telefon. 
To Heinz zapowiadał wizytę. 
Mia nie oponowała. Znajomość z Wit- 
lem zacieśniała się coraz mocniej. A wi- 
zyty panny Davis w pałacyku stawały 
się coraz częstsze. Mia była całkowicie 
pod wpływem Wiftego. Poniewag Witte 
projektował nowe życie, spieniężyła caly 
spadek po ojcu, sięgający kwoty 18-lu 
miljonów dolarów. 
Na kartkach pamiętnika. spotykało się 
coraz więcej sentymęntu dla Heinza, u 
którego zdeponowała cały swój majątek. 
4. czerwca Mła nie wróciła do domu. 
Zaniepokojona służba wezwała policję. 
Pamiętnik wyświetlił wszystko. 
Po kilkudniowej- ohserwacji dokona- 
no w pałacyku Wittego rewizji, uwień- 
czonej 

sensacyjnemi rezultałami. 
W podziemiach odkopała policja tru- 
pa panny Davis, Dalsze poszukiwania v 
jawniły jeszcze 
cztery szkiełety 
kabiece. Wszystkie te niewiasty zostały 


, zamordowane przez Heinza, po uprzed- 
"niem wyłudzeniu pieniędzy. Należały one 
„do rodziu miljómerskich, bo właśnie w 
„tem środowisku Witte szukał ofiar. 
. cykaplan satanistyczny okazal się 


Ar. 


zwykłym zbrodniarzem. 
Według informacji pism  nowojor- 
skich policja jest już na jego tropie, nie- 
ządługo zatem zasiądzie on na foteli 
elektrycznym. 


"mia 
Polscy of cerowie policji 
na studjach w Wiedniu 


(Od naszego korąęspondamta.). 
Warszawa, w lipcu. 
(st). Celem przeszkolenia oficerów 
słażby śledczej, zostaje z duiem 1-go 
października uruchomiony apecjalny 
kurs oficerski przy wiedeńskim insty- 
tucie kryminologicznym Intytut kry- 
minologiczny w Wiedniu jest wyłezym 
zakładam naukowym. równorzędnym 
uniwersytetom. Funkcje dyrektora nar 
uk dla tego kursu będzie pełnił nad- 
kom. komendy głównej dr. Gabrjel Lax. 


MS OKA WE. A 
Każdy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P, 


FELJETON „GAZ. POR.“ z Yi. VII, 1928. 
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LEON GERARD. 


NIEŚMIERTELNY 


Bidard buntował się kilkakrotnie 
przeciw takiemu trybowi życia, w koń- 
cu jednak poddał się: Zapłacił za to, 
aby stać się żywym cudem, trzęba by- 
ło ponieść konsekwencje. Znosił swój 
los, wyglądał kwitnąco. przytył zna- 
cznie. Faworyty byly o piłęć centime- 
trw dłuższe, serce skurczyła się o ty- 
laż, a egoizm osiągnął nadludzkie roz- 
miary. Był nieśmiertelny i był zado- 
wolony. 

W menażerji były same króliki. 
Reszta wymarła. Nawet mała Bobinka 
umarła, uduszona skrzepłą krwią npo- 
siniałą twarzyczką. Trzeba było jesz- 
cze jednego dowodu strasznej właści- 
wości X.. aby mieć absolutną pew- 
ność, że Lokifix zabija każdego, kto 
poddał się raz jego prawu, a potem u- 
siluje się wyłamać, 

Próba była przekonywująca. Ze- 


shiy szkielet Bobiniki leżał w kącie, 
ale Gregory nie zdradził się ze swą 
klęską. Bidand nie wiedział o niczem, 
Filip i Genowefa również. P 


Było to okrutne, przebudzenie z cu- 
downego snu. Wymarzone zakłady, 
wytwórnie zmiemiły się jednym zama- 
chem w domki z kart, zniszczone fą- 
talnęm odkryciem. Pracował tyle lat, 
aby okiełznać śmierć, a oto teraz dzielo 
obraca: przeciwko twórcy STą piekielną 
potęgę. Gale miesiące Ormianin niena- 
widził siabie samego. W zniechęceniu 
uciekał z pracowni, przybywał tam 
tylko tyle, ile trzeba było, aby przy- 
gotować wras z Filipem niezbędną 
ilość serum dla Bidątda. Z wściekło- 
ścią fabrykował przeklętą truciznę. 
Jakis czas robił tajemnie nowe próby 
na różnych zwierzętach. Własność X. 
opierała się wszysikim  usiłowaniem, 
usłalała się jako zasadnicza funkcja 
serum, wypływająca. z jego utrwalają- 
cych własności. Rezygnacja odebrała 
tau ruchliwość., zaciężyła nad jego 
życiem. Bidard był wart tylko swe pie- 
niądze. 


„Stał się przyrządem laborato- _ 


ryjtym o. dość E er TH 
wie, ale doświadczenie, do którego stu- 
żył, było bez jutra. 


| Miriam  wytyczyla mu kwaśnym 

głosem drogę, po której należało iść. 
—- Nie pozostaje ci mic innego, jak 
pielęgnować do końca życia, skoro nic 
innego nie potrafisz. Po tobie Michał 
będzie robił to samo. Bidanrd est na- 
|szym majątkiem  ródzinnym, będzie 
rrzechodził z ojca na syna, jak sklep 
korzenny, lub magazyn nowości. 
Czasem wyrażał myśl, nadzieję, że 
może kiedyś, któregoś dnia  późmiej 
wynajqzie serum Nr. 11, 12, albo 18, 
które będzie można wstrzykiwać do- 
walnie, przerywać, kiedy się chce, zas 
żywać w. kropląch przód jedzeniem, 
sprzdawać w aptekach, wtedy ona 
trussala chudemi ramionami nbeią- 
gnietemi jedwabiem i policzkował go 
swem wiecznem „chybiłaść. A Gre- 
[ogry pogrążając się codzień głębiej w 
swej podłości, powtamzał nieśmiertelne 
motto swej rasy. 
— (o stoi napisane, jest napisanel 

a . . 


—————— aaa - ŘS no za 


Dnia peery qerm grudnia 


Filip, przyszedłszy do gabinetu, gdzie 
miał składać rachunki, - wyciągnął 
pierwszy rękę do Bidarda, a drugą 


wskazał kalendarz: 

—- Panie — rzekł. doneśnie —- jakby 
bębnił, dziś ma pan sto dwa. lata i trzy 
miesiące...  Dalibóg, satysfakcja pa- 
trzeć na pana, Coraz pan młodszy 
Nie było.to prawdą Bidard nie sta- 
wal się młodszym, bo i po co. Lokifix 
utrwalił go i będzie go utrwelał, do- 
póki będzie wstrzykiwany. Uczynił z 
niego istotę małą, ale solidną, o twa- 
rzy trzynastoletniego chłopca. Na tem 
dziecięcem obliczu. o jasnych oczach 
komicznie wyglądały niby przylepione 
dwa faworytv. Głowę nosił odrzuconą 
w tył, a sam trzymał się, sztywno 
jak kołek. Górna warga wydęła i wy- 
golona dawala mu „wyraż śmiesznie 
majesityczny, Faworyty spadały, jak 
złota kaskada aż do łańcuszka od ze- 
garka, Zapewne ną wzór Samsona wi- 
dził w nich źródło swej siły. 


(a. 4. ng 
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obaj potównali zesarki. A nie zapominaj, mówił 

Asbjörn Krag wychodząc, że każda minuta zapóźno 

lub zawcześnie może zepsuć cały nasz plan. - 
Niepokój niemieckiego agenta- wzrósł nagle. 


'Dr. Peters zrozumiał, że godzina czynu zbliżyła się. 


A jednak Dr. Peters nie znał całej grozy po- 
łożenia. Gdyby Dr. Peters mógł być świadkiem roz- 
mowy prowadzonej między Żydem Stefanem a in: 
żynierem, stan duchowy agenta byłby jeszcze gorszy. 

Agent drugiego mocarstwa omówił dokładnie 
sprawę kradzieży i torpeda miała się jesżcze tego 
wieczora dostać w jego ręce. 

Dr. Peters nie znał zamiarów detektywa. Krag 
ujął sprawę w ręce i nie w tajemniczał w nią nikogo. 

Niemiecki agent domyślał się tylło, że detektyw 
podiął niebezpieczną grę i że wierzył w zwycięstwo 

ensa. 

; Dr. Peters odprowadził detektywa aż do aleji 
wjazdowej. Przez ca'ą drogę rozmawiali oni głośno 
o wizycie u Dra Hóta, do którego miał się udać 
detektyw. 

Obok nich przesunęła się oa czasu do czasu 
jakaś postać a Krag był przekonany, że inżynier 
w parę minut później będzie wiedział o wizycie 
detektywa. 

Detektyw zapowiadał głośno, że przed godziną 
do domu nie powróci. 

Kiedy Krag wszedł już w aleię, zauważył, że 
z poza firanki jednego okna śledzi go para oczu. 

Był to „Pająk”. 

Krag szedł dobrą chwilę długą aleją, rorglą- 
dając się na wszystkie strory. Wszędzie było cię 
i nic nie wskazywało na to, że za chwilę... 
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Inżynier Barra pracował w gabinecie nad swoim 
wynalazkiem, a „Pająk” i Konstancja rozmawiały 
w salonie. Podrażnienie nerwowe u młodej kobiety 
było coraz bardziej widoczne. 

— W os'atnich niemal godzinach mąż mój 
zmienił się nie do poznanie, skarżyła się Konstancja. 
Nie domyślam się nawet, czego on chce. Tak dziw- 
nie na mnie patrzy. Walentyna us-akajała siostrę, 
choć domyś'ała się, że zdradziecka fotografja dostała 
sę w ręce inżyniera. Na dywanie nie było jej wcale. 

— Nie dziw sę temu, mówiła Walentyna, Barra 
jest zajęty swoim wynalazkiem. Wszak musi się spie- 
sżyć. Jutro przyjedżie attaché i zapragnie oglądnąć 
tórpedę, nim wypłaci należne honorarjum. 

-Konstancja już chciała odpowiedzieć gdy otwo- 
rzyły się drżwi i weszła służąca. 

,.— Jakis pan chce się koniecznie zobaczyć 
z panem inżynierem, mówiła dziewczyna. 

— Mąż pracuje, odpowiedziała młoda kobiela. 
Czy ten pan nie mógłby przyjść później ? 

— Nie, prosił tylko bardzo, aby pokazać tylko 
jego kartę wizytową. 

Służąca podała Konstancji bilet. 

— Boże! krzyknęła mloda kobieta, spojtzawszy 
na kartę. 

— Co się słało? zapytała Walen'yna. 

— Attache, wojskowy attache przyjechał 

Walentyna zerwa a się z krzesła. 

— Już, mówił „Pająk” silnie zaniepokojony. 
Poproś natychmiast swojego męża. 

Konstanc a zapuka!a do drzwi stalowych. Szmer 
w gabinecie nagle ustał. 

-— Kto tam? zapytał inżynier. 
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Półgłosem zawiadomiła młoda kobieta swojego 
męża o przy eżdzie wojskowego attaché. 

Drzwi otworzyty się gwałtownie i do pokoju 
wpadł podniecony do tego stopnia Barra, że za- 
pomniał pozostawić w gabinecie część składową 
maszyny, którą trzyma! w ręku. 

— Gdzie jest attaché? 

— Czeka w poczekalni. > 

— Dlaczego nie poprosiłyście go natychmiast 
do gabinetu, złościł się Barra. Dziwnie zachowujesz 
się wobec ludzi, na których mi zależy. 

Barra wyszedł do poczekalni, a po chwili sły- 
szały kobiety, jak inżynier tłumacząc się nieporozu- 
mieniem zapraszał gościa do wejścia. 

Obaj mężczyźni weszli do pokoju. 

Attache mówił językiem dyplomatów, po fran- 
cusku. 

Był to dobtze zbudowany mężczyna, osiwiały 
na skroniach, z monoklem na oku. 

Barra przedstawił go kobietom. Attache ukłonił 
się grzecznie, ale znać było, że nie bardzo zadowo- 
lony był z rozmowy z kobietami. « 

Już po pierwszych banalnych słowach, attache wy- 
jął jakis papier i położy! go na stole przed inżynierem. 

— Proszę, oto moja legitymacja. 

— Dziękuję, odpowiedział Barra, spojrzawszy 
na arkusz papieru. Pragnie pan zobaczyć się z Dr. 
Petersem czy też najpierw odglądnie pan wynałazek? 

— Wybieram to ostatnie, odpowiedział attachć, 
chcę bowiem odiechać za godzinę. Spieszę się bardzo. 

— Lubię bardzo ludzi, którzy szybko załatwia ą 
swoie sprawy. Model możemy w tej chwili ogląd- 
nąć. Proszę w te drzwi, panie hrabio. 
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e -— Założyłbym się, że będzie pan gdzieś w po- 
izu. 

— Tak jest i proszę, aby mi pan pomógł w po- 
wrocie. 

— Proszę mówić jaśniej. 

— Nie lubię zdradzać swoich planów, odpo- 
wiedział Krag, jednak w tym wypadku... 

Detektyw podprowadził Dra Petersa do okna. 

— Widzi pan przed oknami zaro:la? 

— Widze! 

— Czy mógłbym  niespostrzeżenie powrócić 
oknem do mieszkania? 

— Prawdopodobnie tak, gdyż z tej strony bu- 
dynku tzadko kto przechodzi. 

— A zatem uważaj pan dobrze co, powiem. 
Wyjdę z budynku i pójdę drogą w kierunku lasu. 
Po dziesięciu minutach jestem tu z powrotem. Pan 
wyrzuci mi przez okno sznur, po którym dostanę 
się do mieszkania. 

— Dopiero teraz zaczynam się nieco domyślać. 
Chce pan mianowicie w mieszkańcach pałacu wy- 
wołać przekonanie, że jest pan na spacerze, podczas 
gdy w rzeczywistości będzie pan w domu. 

— Tego właśnie pragnę. 

Asbjórn Krag posunął się już ku drzwiom, gdy 
nagle zatrzymał się i ud.ielił swemu pomocnikowi 
ostatnich wskazówek. 

Jens siedział właśnie przed lustrem i charakte- 
ryzował się. Wprawa i pośpiech, z jakim to robił 
wskazywała, kto był jego mistrzem. 

Ostatnie polecenia detektywa musiały być nie- 
zmiernei wagi, gdyż Jens wytężył całą swoją uwage. 
Coś miało się stać w ściśle określonym czasie, gdyż 
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NIEZ ICZONE 


* „GAZETA PORANNA" z dnia 17. lipcą 1908 


dziwactwa manjaków - zbieraczy. 


KOLEKCJONERSTWO, TO NAMIĘTNOŚĆ, KTÓREJ HOŁDUJE BARDZO WIELU LUDZI. — KOLEK- 
CJE GUZIKÓW, SPRZĄCZEK, DRUKÓW, ZAPROSZEŃ, BILETÓW, JADŁOSPISÓW.. — KARTY DO 
GRY Z PRZED WIEKÓW. — NIESAMOWITY ZBIÓR NARZĘDZI TORTUR. — SPOSOBY MARYNA- 


RZY ANGIELSKICH NA KŁÓTLIWE ŻONY. — POSKRAMIANIE JĘZYKA 


NIEWIEŚCIEGO. — BO- 


GATY HACZYK BIEDNEGO NOT ARJUSZA GAŁGANIARZA. 


* Paryż, w lipcu. 

(e) Gdybyśmy chcieli sporzą- 
dzić choćby tylko rejestr szczegóło- 
wy zbiorów najroymaitszych czę- 
sto dziwacznych dub interesują- 
cych, wypełniłby on wielką księgę. 
Nawet przedmioty najbłahsze i naj 
powszedniejsze, znajdowały ama- 
lorów kolekcejonistów, a raczej ma- 
niaków, którzy zadawali sobie trud 
zebrania jak najwiękspej możliwie 
ilaści egzemplarzy tych przedmio- 
tów. 

Czyż można sobie 
dziwaczniejszy zbiór niż 
kolekcja guzików? 

A jednak istnieje ich kilka, bo zre- 
sztą guziki mają nie małe znacze- 
nie w historji sztuki i kostjumolo- 
gji wieku 18-go. W owym czasie 
wyrabiano guziki o miezwykłej 
wprost wartości, nietylko dlatego, 
me były wysadzane drogiemi kamie 
niami, lecz i dla ich artystycznego 
malarskiego czy snycerskiego wy- 
konania, inne znowu jako minia- 
tury ręcznie malowane czy trawio- 
nie emalją przez najznakomitszych 
mistrzów stanowiły prawdziwe ar- 

cydzieła. 

W r. 1685 król francuski zapła- 
cił swemu dostawcy 745 tysięcy 
franków za trzy garnitury guzi- 
ków. Także „król Słońca" niemało 
spustoszył skarb państwa, aby po- 
kryć koszta swoich guzików. Nic- 
którzy guzikarze, jak Bergerot, Ras 
sart, Leberton, stawiani byki w 18. 
w. we Francji w rzędzie najwięk- 
szych artystów. 

Jeden z najfanatyczniejszych ko- 
lekcjonistów guzików, niejaki Ha- 
milton, Anglik, zmarły przed 30 la- 
ty w Wiedniu, pozosiawił zbiór 

20 tysięcy sztuk 
guzików z umiformów najróżnorod- 
niejszych pulków wojsk całego 
świata. 

W jednym rzędzie ze zbiorąmi 
guzików ma miejsce kolekcja. 
sprzączek do obuwia, także wytwór 
kaprysu czy mody, Sławnym stał 
się zbiór sprzącztk, za które hr. de 
Saint Germain zapłacił w swoim 
czasie 200 tysięcy franków. Wyko- 
nane w najrozmaijtszej formie z me 
talu mniej lub więcej drogiego, 
niektóre cgzemplarze tego zbioru 
byly także ozdobione cennemi ma- 
lowidłami lub cyzelowane, ponadto 
stanowił ten zbiór dobrze sklasyfi- 
kowany i objaśniony komplet. Nie 
brakło również zbieraczy: butów, 
grzebieni, podwiązek, rękarwiczek 
oraz peruk mniej lub więcej auten- 


wyobrazić 


tycznych po sławnych  osobisto- 
ściach. 
Przejdźmy teraz w dziedzinę 


À druków, 
znajdziemy i tu najróżnorodniejsze 
zbiory wszelkiego rodzaju. Pomi- 
jamy część dotyczącą ekslibrisów 
i biletów wizytawych, jako dosyć 
powszechnych, jakkolwiek i mię- 
dzy niemi znaleźć można egzempia 
rze naprawdę cenne. Wymienić 
trzeba doniesienia o zgonach i łącz- 
nie z tem lakże 
żałobne bilety 

z podziękowaniem. Więcej wesołą 
jest natomiast kolekcja donięsień o 
urodzinach czy zawarciu małżeń- 


i 


„w „krainie dolara“, 


stwa. Pierwsze takie druki pojawi- 
ły się w r. 1770, a tematem ich jest 
zawsze triumf Kupidyna. 

Ciekawe dla historji sztuk: do- 
kumenty — to zbiory programów 
urogzystości, akademji, zebrań, Wi- 
dowisk i innych podobnych. Jesz- 
cze bardziej osobliwe są zbiory bi- 
leiów wstępu iub zaproszeń różne- | 
go rodzaju. — Najapetyczniejsze są 
kolekcje jadłospisów, obiadów i ban 
kietów i. zw. „menus“. Najgorliw- 


szymi zbierączami tychże są, jak 
mówią, ministrowie, posłowie, 


mówcy itp., dla nich bowiem każda | 


| taka lista potraw łączy się ze wspo 


sukcesie krasomówazym. 
Pozostawiając na boku zbyt zna- 
nych zbieraqzy zmaazków poczto- 
wych (filatelistów), zbieraczy dzien 
ników, banknątów wycofanych z | 
obiegu, — możzmy wymienić oso- i 


mnieniami o jakimś | 
i 


bliwych zbieraczy.. kartek z rekla- 
mami. Ciekawem jest, że kolekcjo- 
nerzy ci nie zwracają zazwyczaj 


uwagi na wartość rzeczową czy ar- ; 


tystyczną zbieranych przedmiotów. | 


Więcej interesującą jest dziedzi- 
na druków ozdobnych i 
kart do gry. 
Zbiory tych ostatnich przedstawia- 
ja niezmiernie bogaty materjał. 
Nieocenioną wartość przedstawia 
talja kart tarokowych rysowanych 
oraz karty rytowane i drukowane 
w Wenecji jeszoze w r. 1491. 
Osobliwe, choć niezbyt przyjem- 
ne są zbiory 
narzędzi tortur 
średniowiecznych. Są tu takie mi- 
łe rzeczy, jak kliny do przypieka- 
mia, łóżka do tortur, kolce drewnia- 
ne lub stalowe do wbijania za pa- 
znokcie, Śruby do zgniatania ró- 
żnych części ciała, obcęgi da szar- 


Str. 7 
pania mięsa żywcem etc. Najcie- 
kawsza jest kolekcja pewnego To- 
dzaju = 
kagańców, 
które jeszcze przed stu laty stoso- 
wali marynarze angielicy wobec 
swych żon, buntujących się prze- 
ciw obowiązkom małżeńskim. Na 
kobiety swarliwe i gadatliwe był 
osobliwy sposób: wkładano im do 
ust małą płytkę z kolcami, naze- 
wnątrz umocowaną pasami do glo- 
wy, tak, że kobieta pod grozą do- 
tkliwego poranienia języka nie mo- 
gla nie mówić. Można sobic wyo- 
brazić, jak to było bolesne! 

Najbardziej ciekawym zbiera- 
czem był pewien paryski notarjusz, 
który popadiszy w nędzę stał się 

galgamiarzem ń 
i zbierał łachmany w śmietniskach 
i kanałach. Umierając, zapisał mia- 
stu swój 
hadzyk gałganiarski. 

Ze zdumieniem przekonano się, że 
narzędzie to było pokryte drogiemi 
kamieniami, monetami, medaljo- 
mami i innemi osobliwemi przed- 
miołami, które cx-notarjusz w cią- 
gu wiełu lat swego zajęcia znalazł 
w śmietnikach, Kij len przedsta- 
wiał wysoką wartość. 


Go jest drogie, a co tanie w Ameryce. 


CENY W NOWYM JORKU, PRZELICZONE NA NASZE ZŁOTE. — ZAWROTNA DROŻYZNA MIESZKAŃ. — 
NIEBYWALE DROGA SŁUŻBA. -- PANI KUCHARKA ZARABIA 1000 ZŁ. MIESIĘCZNIE, SZOFERZY 2000 ZŁ, 
W NOWYM JORKU NIEWARTO CHOROWAĆ, — 80 ZŁOTYCH ZA GODZINĘ DŁUBANIA W ZĘBACH. — KI- 


Lwów, 16. upea. 
"(e Każdy obywatel polski interesu- 
jący się Ameryką z racji, że ma tam 
krewnych lub że sam się do nicj wy- 
biora, pyla przedowszystkiem o ceny 
Gzy Nowy Jork 
jest drogi, droższy np. od Lwowa -— a 
jeżeli jest droższy, to ile razy? Gzy 
można dostać tam coś za złotego, czy 

też wszystko zaczyna się od dolara... 
Ze względu na lo zamteresowanie 
warto tu przytoczyć frochę danych 

i cylr, Nowy Jork jesl 
istotnie drogi. 

Za złotego nie wiele tam dostać można. 
Blędem byłoby jednakże przypuszczać, 
że drogie tam jest -wszyslko bez wy- 
jątku. Skromne auto można w Nowym 
Jorku dostać za tę samą, jeżeli nawet 
nie mniejszą cenę, niż w Polsce, a u- 
trzymanie i amortyzacja samochodu są 
z pewnością. nawet tańsze, 
Środki żywności, 
skromne ubranie, ohuwie, 
nie są bynajmniej drogie; 


lokomocja 
«ony ich, 


zbyt wysokie. Produkly żywnościowe 
są naogół w Nowym Jorku w bartlzo 
wysokim gatunku, a jakość skromnego 
edzienia jest bez porównania 
niż to, co my zwykle nosimy. 

Jeżeli więc mówi się i pisze o dro- 
żyźnie Nowego Jorku. ma się na my- 
śli nię jedzenie, ani skromne ubranie, 
ale inne rzeczy, które za Atlantykiem 
dochodzą do cen prawdziwie zawrot- 
nych. Szalenie drogie są 

zwłaszcza mieszkania, 

Czynsz za mieszkanie w pierwszorzęd- 
nej dzielnicy Nowego Jorku wynosi 
nierzadko 200.000 złotych rocznię! 

Komorne stanowi mnozycę bardzo 
jeważną w budżecie przecięinego Ą- 
mmerykanina. Pochłania ono normalnie 
jedną trzecią jego dochodów, przyczem 
wymagania obywatela Nowego Jorku 
są w tej dzielnicy ogromne. Sprawa 


wyższa, 


| 
| 
przeliczone na walutę polską, nie są 
| 


LOWA GAZETA ZA 20 GROSZY. 
komfortn mieszkaniowego 
rozrasta się do rozmiarów problemu, a 
dzielnica, na którą docyduje się sza- 
nujący się bussinossmen amerykański 
staje się miarą i wykładnikiem jego 


pozycji socjalnej. Nigdzie chyba spra-, 


wa togo, gdzie „moma“ i gdzie „nie 
moażua" mjeszkać, nie nabrała takiej 
ostrości, jąk w Nowym Jorku, W dziel. 
nicach średnio eleganckich wynosi 
komorne 200—250 złotych za pokój 
miesięcznie, na Filth Avenue — 300 
i wyżej. Oczywiście mieszkania, poło- 
żone na wyższych piętrach są dzoższe, 
na niższych bowiem są ciemne i po- 
nyre. 

Niemniejszym zbylkiem jest też w 
Ameryce 

siużba domowa. 

Siużąca „przychodnia“ dostaje prze- 
ciętnie za ośmiowodzinny dzień roboczy 
około 150 złotych tygodniowo. Kuchar: 
ki zarabiające do 1000 zł, miesięcznie, 
bony do 700 zł. miesięcznie, szoferzy 
do 500 zł. tygodniowo. Nic więc dziw- 
Nego, że tylko ludzie naprawdę bogaci 
mogą sobie pozwolić na trzymanie 
liczniejszaj służby... Nasze skromne 
kocmoluchy i garnkałłuki, otrzymujące 
20—30 zł. nuesięcznie, mogłyby w A- 
meryce zrobię uielada karjerę.., 

Nie warto natomiast eęborować w 
Nowym Jorku. To naprawdę kosztowna. 
zabawa. Średnio znamy specjalista li- 
czy gobie przeciętnie za wizytę u sie- 
bie gkoło 80 złotych, wzięci lokarze 
biorą bez zmrużenia powieki 200, 300 
i 400 złotych za wiwytą, W najskrom- 
niejszych klinikach płacą pacjenci B 
klasy minimum 40 złotych dziennie, 
W klinikach lepszych płaci się prze- 
ciętnie 50, 100, 200 i wyżej za pokój 
dziennie. Piolęgniąrki prywatne do- 
stają 70 zł. dziennie i utrzymanie — 
apstył mają podobno zawadowa dos- 
konały, Dentyści liczą sobie zwyłkle 
około 80 złotych za godzinę roboty. 


Najtańszą rzeczą są w Nowym Jore 

ku chyba 

gazety. 

Numer pojedyńczy kosztuje wjpraw- 
dzie „aż“ 20 groszy, ale niedzielny 
numer „New-York Times“ waży prae- 
szło kiloi Niedrogie są wreszcie pa- 
pierosy. Za 5—6 groszy można już 
mieć wcale miezłego, za 1—12 znaka 
mitego papierosa, 

A więc kto ma ocholę do podróży, 
kabzę dobrze nabitą. i paszport w po- 
rządku, miech się wybiera do Nowego 
Jorku... 


Największy turbogene- 
: rator. 


Nowy Jork, w lipcu. 

(2). Największy na świecie turiw- 
generator bwdują obecnie zakłady 
Tow. „General Electrice Company“ w 
Stanach Zj. Będzie to olbrzymia tur- 
bina parowa, popędzająca prądnicę e- 
lektryczną o sile 208 tysięcy kilowa- 
tów, czyli około 280 tys. koni mecha- 
nicznych, a zatem rzy razy więcej. 
niż wytwarzają największe dolychcza- 
sowe silniki, Turbozeneralor len zosta- 
mie ustawiony nad hrzegiem jeziora 
Michigan i absłuży zagłębie przemy- 
słowe  Chicago-Minois-Indiana, ten 
największy zbiormik energji na świecie. 

Budowa tej olbrzymiej maszyny 
(trwała półtora roku, Jej waga wynosi 
1812 tonn. Zużycie węgla będzie wy- 
nasiło 2 tonny na minule, zaś zużycie 
wody na wytworzenie pary — 30 tys. 
litrów na sekundę. Woda ta będzie 
czerpama z jeziora Michigan. 

Ogromny ten silnik dostarczy sam 
2/8 tej energii, jaką wytwarza obecnie 
wielka stacja hydro-elekivyczną nad 
wodospadem Niagary. 

m H HM 
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FARTEPIANY, naniso. lutrmonitm pierw- 
*znrzęńnych fabryk, na różne cuny z 
eera NY rzeelajo możliwie majtaniej 
i Mvpozycza: HANAK, Piłsndskiego 21, 


had 1543-10 


OGLOSZENIA, 


KUPNO I SPRZEDAŻ. 


12 groszy za wyraz. 


| 


DCM Z PIĘKNYM OGRODEM przy wów- 
nej ulicy iło sprzedania. Krokowska Sam- 
bor, Kopernika 1. 48. 504552 


KUFTĘ iu! 
lerk] kenstriwejr na dwa lub cztery 
żebuzny alby drewniany. Oferty 


nadsylac: 
slaw. 


Sktsiki paweztowa 231 
mM 


MIESZKANIA, SKLEPY. 


10 groszy za wyraz. 


o- AN JK 

NA PIERWSZORZGDNĄ cħhrzocijań. pri- 
«nwemig krawiecka 2 lub 8 jumkoje por 
szukuię w centrum, miasta, Zoloszenia 
do Adnymistracjii pod „Guaciozau. 5445) 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 


10 groszy za wyraz. 


DID 


28), 


DNIA maja zgubiono torbę czarną Z 
papierami wartożciowemi. Ofiaruję zma” 
lucy cą Z cioé, z wyjatkiem dala- 
! sk, za Eipre asobuu Zapłanę. Ostrzo- 

zam Że pozbycie Molarówek 104895 i 

321055 może narazić na grube nieprzy- 


wiadomo | na wypadek wygranci nie 
wypłaci jej. Adres guhiącego w Admiui- 
straci. 5942-2 


! 


t 


ł 


| 


' OFICERSKIE, studenckie czapki L, B. Sa- | 


h zamówie u komsieuktora valer ! 


Bory” 2 


' 
p | 


„GAZETA PORANNA” 7 dmia I7 Imos 1928 


GERMANISTĘ, HISTORYKA. .PRZYROD- 
NIKA (z geogralją zatrudni od 1. wrze- 
śnia grmnazjum prywatne w Borózczo- 
wie, Zgłoszenia rollektontów:tek) przyj 
muje do 10. sierpnia Dyrekcja mmnazjuni 
w forszczowie. 5941-2 


10 proszy za wyraz. 


H RÓŻNE DONIESIENIA, 


pak, Lwów. Lewonów 3. 5519-45 


KAPELUSZE, woale żałóbne poleca Topol- 
:aż Mikokischa, I. p. 5464-4 
MORELE-APRYKOZY ladne, |wyborowe, 
w 5-kg. koszykach mo 33 zł. Miód 
pszczelny tegoroczny w 5 kg. puszkach 
pa 20 zł franco za zaliczka wysyła N. 
hiesel w Zaleszczykach. 5870-4 


UNIEWAŻNIA sie książeczkę stanu 
ulicerskiej wystawioną przez P. 
Zleczów. lózel Weber. 


5943-8 


TOSZUKUJE SIĘ samodzielnych elektro- 
monterow z dlaższą praktyką fachową. 
Zgłoszenia osobiste ze świadectwami w 
Biurze Polskich Zakładów Siemens, 
Lwów. Jagiellońska 7., w godz. od 10— 
12 przedpoł, 5937-2 

or 


Motory ropne 
Piesle, parowe, benzynowe, elektryczne, 
"Tokarki, Wiertarki, Strugarki, Gatry, Piły 
laśwowe, Pompy, Sikawki, Windy, Wie- 


sluzby ` 
K. TER 


lokrażki, Szłance, Torfiarki, Centralne o- | 


grzewania, Wagi, Pasy, Gurty, Transmi- 


> sje, Łożyska kulkowe, poleca na dogodne 
jeminości, zwiaszezu że Bank Polski po- * 


' 


Przetarg publiczny. 
Miejskie Zakłady Elektryczne 


ogłaszają 


przetarg publiczny na budowę nowej hali kotłowej w elek- 
trowni na Persenkówce. Termin wnoszen a ofert upływa 
| dnia 23 lipca 1928 r. godz. 12. Szczegółowe warunki 
budowy i ślepy kosztorys otrzymać można w elekrowni 
na Persenkówce (telefon Nr. 20 — 24) w godzinach od 
8-mej do 15-ej, gdzie też udzieli się wszelkich informacji. 


Miejskie Zakłady Elektryczne 


we Lwowie. 


spłaty i 
„PILOT 
Lwów, ul Batorego 4 
Rok założenia 1910. 2053 Telef. 1-79, 


% PROSZEK OU HÓLU GŁOWY ULA DURÓSŁYCH. |! 


SKINA 


USUWA NAJSILNIEJSZE 


„KOWAL 


| WTYMA 


' y | 


j FABRYKA CHEMICZWO-FARMACEUTYCZNA 
„AP.KOWALSKI wasszawa. 


Jedyne na złe drogi 


Samochody „„PRAGA” 


4-5-6-0sobowe 4-drzwiowe z 2 kołami 
rezerw., Instalacją Bascha, ktyte skórą, emaljo- 
wane Ducce. Zużycie benzyny 7 Lir. na 100 kil. | 
Reprezentacja Lwów, Jagiellońska 7. | 
Tel. 305. Dostawa natychmiastowa. | 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Za wiersz 1.szpaliowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 12 gr. za wiersz 1-szpalt. milime- 


trowy (szer. 60 mu.) nadesłane 35 gr. ' 


za wiersz t-szaplt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr., za wiersz 
1.szpalt. milimetrowy (Szer. 60 mm.) w 
tekścic (kronika, repertoar, dział ekono- 


| Dobrą, o az wydat- 
ną pracę motoru 
| zanewnia Świeca 


| Wszędzie 
do nabycia. 


| meere 
l 
I 


Mstrujcle 


w GAZECIE 
„ PORANNEJ 


miczny itd.) 60 gr., za wiersz 1-szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr., za wiersz i-szpall. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob- 
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr., drobne ogłoszcnia matrymonialne, 
korespendencje 12 gr., prywatne za slo- 
wo 12 gr., dia potrzchnijącycb pracy lub 


„Cp>mpion | 


Er 


CHOROBY WKENERYCZNE i zastarzało 
skórne, neutantenję seksualną leczy spe- 
ałalista Dz. Frisch, Wałowa 12. Tel. 53-20. 


ŁÓŹKO „Patent“ z dywanowym matera- 
tem, składance 30 zL jest Ideałem przy 
bratu miejscu. Fabryka łóżek ZAKS, 
"/akowska 132. - 5670-5 


Nr. 8561 


|Do sprzedania tanio 


| 10050 sztuk uźy wanych dachó- 
| wek dob ych fele wanych. Wiadomość: 
| Architekt ZYGMUNT SCHMUGKER 
ul. Miksłaja 17. Telefon 10—82. 


STAROŚĆ NADCHODZI 
| a jednak żadne ze związanych z 


wiekiem niedomagań nie doku- 
cza i mie zagraża także w przy- 


szłości. Cud ten, który jest jak- 
gdyby przedłużeniem młodości, 
daje się urzeczywistnić przez 


systematyczne stosowanie 


-ee 


Ten skoncentrowany preparat, 
zawierający wszystkie wartoś- 
ciowe substancje odżywcze mle- 
ka, jaj, słodu i kakao, jest nad- 
zwyczaj łatwostrawny i dlatego 
też stanowi znakomitą odżywkę 
dla organizmu, którego spraw- 
ność z wiekiem słabnie. 


posady 3 gr, cała strona ogłoszeniowa 
285 zl., pół strony ugłoszeułuwej 150 zł. 
cała strona tekstowa 430 zł, cała strona 
pod nagłówkiem (1.-sza) 570 zł. Ogłosze. 
ufa zamiejscowe 50 proc. droższe. ~- Ža 
ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, sło 
szenła osobnu stojące | bez namera doli- 
czamy ?6 proc. Odpowiedzialności za ter- 
minowy druk nie przyjmujemy. Porta 


Próby na żądanie wysyła gru- 
lis przedstawiciel na Polskę: 


L FAYRE, WARSZAWA 
Rymarska 16 


W sprzedaży we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych. 


Dr. A. WANDER, T.A, BERN 


(Szwajcarja) 


przekazów nie bouitikujemy. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone m 
8 lamów (szpalt), tekstowe ma 4 łamy 
(szpalty). 

PRENUMERATA miesięcznej 
Z dostawa na miejsce łub prze» 


sylka pocztową . a a » Sł 55% 
Bes dostawy a... BŁ. 4.6 
Za granicą „e... « « u tł 700 


Z drukarni Spółki wydawniczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod rarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. 


Odp., red. STEFAN KRZYZANOWSKI. 


